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Zm iany w Rzędzie
Dnia 28 czerwca b. r, została d o ­

konana, oczekiwana zresztą, czę­
ściowa reikonstrukcja gabinetu. —  
P, Premjer Kozłowski, który po  
tragicznej śmierci ś. p. Ministra 
Bronisława Pierackiego, w  ciągu 
niecałych dwóch tygodni prowa­
dził resort spraw wewnętrznych —  
przedłożył Panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej wniosek o mia­
nowanie Ministrem Spraw Wewn. 
Prezydenta Miasta stół. Warsza­
wy p. Marjana Zydram-Kościał- 
kowskiego, a Ministrem Rolnictwa 
i Reform Rolnych, po  ustąpieniu p. 
Nakoniecznikoff - KluiklowskiegO', 
dotychczasowego Kuratora Liceum 
Krzemienieckiego p. Juljusza Po­
niatowskiego, Obaj Ministrowie są 
znani powszechnie jako wybitni 
działacze polityczni i społeczni, o- 
baj są starymi wytrawnymi parla­
mentarzystami a ich nominacja jest 
wyrazem intencyj czynników mia­
rodajnych, które zmierzają do przy 
wrócenia porządku publicznego, 
podważonego tu i ówdzie wskutek

W  Monitorze Polskim z dnia 17 
kwietnia 1934 r. został ogłoszony 
komunikat Ministerstwa Opieki 
Społecznej informujący, że Mini­
sterstwo, opierając się na posta­
nowieniach ustawy z dn, 28 mar­
ca 1933 r. o ubezpieczeniu, które 
przewidują dla instytucyj ubezpie-

rych ugrupowań politycznych —  w 
zakresie zaś gospodarczym do u- 
zdrowienia .stosunków w  Samorzą­
dzie terytorjalnym i poprawienia 
sytuacji w  rolnictwie.

Równocześnie nastąpił szereg 
zmian na stanowiskach podsekre­
tarzy stanu. Ustąpił Wiceminister 
Spraw Wewnętrznych p. Mikołaj 
D ol anowski, obaj po dis ekretarz e 
stanu w Ministerstwie Rolnictwa 
pp. Karnacki i Kasiński, W icem i­
nister Opieki Dr. Duch, oraz W ice- 
min. Skarbu p. Jastrzębski, któ- 
:ry przeszedł na miejsce Dr. Ducha 
do' Ministerstwa Opieki Społecz­
nej. Na miejsce p. Jastrzębskiego 
został powołany do Ministerstwa 
Skarbu p. Edward, Werner, prze­
mysł oi wiec,

O zwolnienie prosił również Vi- 
ceminiisteir W. R. i O. P. p. Kazi­
mierz Pieracki, który po  tragicznej 
śmierci ś. p. Bronisława pragnie na 
pewien czas usunąć się w zacisze.

czeń społecznych powołanie d o ­
radczych organów kolegjalnych 
z pośród przedstawicieli ubezpie­
czonych i pracodawców, postano­
wiło utworzyć przy komisarzach 
powyższych inistytucyj tymczaso­
w e rady, jako ciała o charakterze 
doradczym.

Przedostatni ustęp komunikatu 
ustala, że członków z grupy pra­
codaw ców  wyznaczy Min, Opieki 
Społ. po porozumieniu się m. in. 
z Izbami Rzemieślniczemi,

Związek Izb Rzemieślniczych, 
powołując się ina rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej o Iz­
bach Rzemieślniczych i ich Związ­
ku a w  szczególności na art. 19 
ust. 1, 2 i ust. 3 lit. f, zwrócił się 
do Ministerstwa Opieki Społecz­
nej z prośbą o podanie daty, do> 
Iktórej Izby Rzemieślnicze mają 
przedłożyć listy kandydatów na 
członków w  doradczych organach 
kolegjalnych instytucyj ubezpie­
czeń społecznych, jak również o 
poinformowanie, w  jakiej liczbie 
kandydaci mają być przedstawieni.

BONY FUNDUSZU 
INWESTYCYJNEGO.

Akcja Państwowego Syndykatu 
bonów funduszu inwestycyjnego 
spotkała się ze zrozumieniem i 
przychylnością całego społeczeń­
stwa. Zakłady rzemieślnicze bio­
rą w  tej akcji żywy udział, czyniąc 
zadość apelom Związku Izb i Izb 
Rzemieślniczych, Ostatnio Zwią­
zek Izb zwrócił się do wszystkich 
Izb Rzemieślniczych w  kraju, aby 
w miarę możności budżetowych 
przyjmowały wsizelkie opłaty na 
rzecz Izb (taksy egzaminacyjne, 
porady zawodowe i t. d.) w  b o ­
nach Funduszu Inwestycyjnego.

W  lokalach Izb Rzemieślniczych 
będą umieszczone na widoczinem 
miejscu specjalne odezwy i pou­
czenia.

Mamy nadzieję, że P. Minister Pie- 
niepoczytalnych wystąpień miektó- radki wróci na swe stanowisko.

O przedstawicielstwo rzemiosła w organach 
kolegjalnych in s ty tu cy j ubezpieczeniowych
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Kwesije prawne rzemiosła
Wszystkie zagadnienia, związane 

z ogólnym ustrojem całego rzemio­
sła oraz wszelkie kwestje, które 
poszczególnego rzemieślnika ob ­
chodzą pod względem jego włas­
nych praw, powinny znajdować 
właściwe oświetlenie. Rzemieślnik 
musi wiedzieć, jakie są zasady 
ustaw, regulujących byt rzemiosła 
i jakie zmiany w  tych ustawach 
zachodzą. Musi też orjentować się, 
jakie uprawnienia przysługują każ­
demu rzemiosłu zosobna.

Najgłówniejsza z tych ustaw, 
polskie prawo przemysłowe z dnia 
7 czerwca 1927 roku, została 
znacznie zmieniona ustawą sejmo­
wą z dnia 10 marca 1934 roku 
(ogłoszona 15 maja w  „Dzienniku 
Ustaw"), a przedtem została w y ­
odrębniona z niej osobna ustawa 
o ustroju Izb Rzemieślniczych i ich 
Związku na zasadzie rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 27 października 1933 roku. 
Zasadnicze przepisy o ustroju sa­
mego rzemiosła, to jest o przem y­
śle rzemieślniczym, majstrach, cze­
ladnikach, uczniach, cechach i t. d. 
pozostały nadal częścią składową 
prawa przemysłowego, gdyż rze­
miosło jest częścią ogólnego prze­
mysłu, choć ma własną odrębność.

Przepisy prawa przemysłowego 
o rzemiośle i odrębne przepisy o 
ustroju Izb Rzemieślniczych w y ­
magały i wymagać będą stale w y ­
jaśnień i komentarzy, a w  przy­
szłości także niewątpliwie zmian, 
o które w razie potrzeby będzie 
zabiegać Związek Izb Rzemieślni­
czych. Nie zapominajmy, że nastą­
pić ma ostateczne uchwalenie no­
wej konstytucji i że dbać należy 
o to, aby konstytucja zagwaranto­
wała byt i prawa całego rzemiosła, 
tej najgłówniejszej po rolnictwie 
opoce gospodarstwa narodowego.

Wymaga uregulowania sprawa 
rozgraniczenia lub zespolenia w ie­
lu z poszczególnych branż (np. cu­
kiernictwo a piekarstwo, krawiec-' 
two a kuśnierstwo, dekarstwo a 
blacharstwo, wędliniarstwo a w y ­
rąb mięsa); niezbędnem jest okre­
ślenie uprawnień nowych rzemiosł 
(brukarstwo, iarbiarstwo); nie u- 
stają zabiegi o utworzenie rzemiosł 
jeszcze u nas nieuznanych (beto- 
niarstwo,. mechanictwo precyzyjne^ 
fliziarstwo, parkietnictwo, wyrób 
listków złotych i srebrnych); nie '

można obejść milczeniem upraw­
nień rzemiosł skasowanych (kuch- 
mistrzostwo, grzebieniarstwo); p o ­
ważną rolę gra prawna ochrono 
rzemiosł, zagrożonych przez me­
chaniczną konkurencję fabryk (re­
paracja obuwia winna należeć w y­
łącznie do szewców), jak nie mniej 
ważnem jest prawne zagadnienie 
konkurencji chałupnictwa (szcze­
gólnie w  krawiectwie i szewctwie).

Ustrój cechów branżowych, acz­
kolwiek ustalony w  nowej ustawie 
przemysłowej, wymagać będzie 
^nieraz wyjaśnień w  szczegółach, 
zaś nowe przepisy o tworzeniu 
przymusowych związków gospo - 
darczych (które w  rzemiośle mają 
po części zastąpić związki cechów) 
niewątpliwie wywołają cały sze­
reg kwestyj prawnych.

Jeżeli ktoś powie, że rzemieślni­
kowi wystarczy znajomość prawa 
przemysłowego oraz przepisów o 
Cechach i Izbach rzemieślniczych, 
będzie to optymista. Bo rzemieśl­
nik styka się w  życiu jeszcze z dzie­
siątkami innych ustaw i rozporzą­
dzeń, których znajomość jest dlań 
niezbędna i które budzą w nim 
troskę.

Co dnia niemal staje on przed 
obliczem ustawy o podatku prze­
mysłowym. Musi ponosić ciężary 
na rzecz Skarbu Państwa, płacić 
za świadectwa przemysłowe, uisz­
czać stawki od obrotu, choćby w 
formie zryczałtowanej, dopłacać 
odsetki za zwłokę. Ustawa o p o ­
datku dochodowym każe mu regu­
lować stawki za siebie i za pra­
cowników; musi uiszczać podatek 
lokalowy, bronić się nieraz przed 
egzekucją. I dlatego potrzebna mu 
będzie znajomość nietylko samych 
ustaw o różnych podatkach, ale 
i znajomość nowej ordynacji p o ­
datkowej, która od 1 października 
wejdzie w  życie i zawiera przepi­
sy o procedurze wymierzania p o ­
datków, o prawach płatnika, o za­
żaleniach i t. d.

Samorząd miejski i gminny na­
kłada na rzemieślnika swoje c ię ­
żary, samorząd rzemieślniczy (je­
go własny samorząd) także żąda 
pewnych opłat, że pominiemy już 
powszechnie znane świadczenia 
socjalne. A  jeżeli rzemieślnik ma 
sprawę w sądzie, skarży, czy jest 
pozwanym, czy też władza prze­
mysłowa chce go ukarać grzywną,

czy nawet aresztem w  drodze są­
dowej, wtedy potrzebna jest zna­
jomość kodeksu cywilnego, k o ­
deksu karnego i ich procedury, jak 
nie mniej prawa o wykroczeniach 
i prawa karno - skarbowego oraz 
Jbardzo licznych przepisów admi­
nistracyjnych.

Można bez przesady powiedzieć, 
że rzemieślnik, jako obywatel i 
przemysłowiec, choć posiadający 
zwykle mały warsztat (a nieraz i 
duży zakład rzemieślniczy), jest 
związany z ustawodawstwem pol- 
skiem tak licznemi przepisami 
prawnemi, jakgdyby był wielkim 
przedsiębiorcą o dużej różnorod­
ności interesów.

Nawet najmniejszy piekarz p o ­
winien wiedzieć, że obowiązują go 
surowe przepisy sanitarne, o obro­
cie mąką i o urządzeniu piekarń; 
tak samo rzeźnika obowiązują 
przepisy o handlu zwierzętami i 
liczne rozporządzenia wykonaw­
cze. Przytem każdy rzemieślnik, 
nawet bednarz, co sprzedaje wieś­
niakom swe skromne wyroby na 
małym targu w miasteczku, nie 
może obejść się bez znajomości 
pewnych przepisów o handlu. Zw y­
kły posiadacz świadectwa prze­
mysłowego troszczy się już o księ­
gi handlowe, choćby uproszczone, 
zagląda do rejestru firmowego przy 
sądach.

Gdyby prawo było niezmienne 
i krótkie, jak dekalog, nie w ym a­
gało komentarzy i obejmowało 
wszystkie wypadki, rzemieślnik 
dałby sobie zawsze radę.

Ale gdy jest on obywatelem 
wielkiego państwa, a to państwo 
wydaje liczne ustawy i zarządze­
nia, wtedy musi on mieć pom oc 
prawną, przynajmniej w  swych 
fachowych czasopismach. W  szcze­
gólności do oświetlania ogólnych 
zagadnień prawnych powołane 
byłoby „Rzemiosło", jako organ, 
wychodzący w  stolicy Państwa 
przy Związku Izb Rzemieślniczych, 
który jest centralną instytucją sa­
morządu gospodarczego.

Legista.

P.P. P R E N U M E R A T O R Ó W  
„RZEMIOSŁA" 

PROSIMY O P R Z E D P Ł A T Ę  
NA m-ci KWARTAŁ 1934 ROKU
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Nie wyzbywać się obligacyj Pożyczki
Narodowej

Piękne dzieło Pożyczki Narodo­
wej jest na ukończeniu. Społeczeń­
stwo zdało egzamin dojrzałości o- 
bywatelskiej z wynikiem celują­
cym. W chodzimy obecnie w dalszy 
okres akcji pożyczkowej a miano­
wicie z dniem 2-go lipca rozpoczę­
ło się wydawanie obligacyj tym 
subskrybentom, którzy całość za­
deklarowanej sumy wpłacili do dn.
5 marca b. r. Subskrybenci, którzy 
nie dotrzymali terminu względnie 
rozłożyli subsikrybcję na więcej niż
6 rat, otrzymają obligacje praw- 
podobnie z końcem b. roku.

Jak więc należy się ustosunko­
wać do akcji pożyczkowej w jej 
drugim okresie? Jest niewątpliwie 
pewna liczba subskrybentów, któ- 
rzyby chcieli odrazu po otrzymaniu 
puścić je w  obieg, spieniężyć w re­
szcie dokonać cesji i t. p. Tego -ro­
dzaju ustosunkowanie byłoby w y ­
soce szkodliwe i dla Skarbu Pań­
stwa i dla samych właścicieli obli­
gacyj. Pożyczka Narodowa, jeżeli 
się ją potraktuje z ogólno - finan­
sowego punktu widzenia była ni­
czem innem, jak jednorazowym ak­
tem oszczędnościowym, zamierzo­
nym na szeroką skalę z tą tylko 
różnicą, że zamiast powiedzmy 
książeczki oszczędnościowej otrzy­
mujemy obligacje. Wycofanie go­
tówki byłoby więc sprzeczne z ideą 
kapitalizacji wewnętrznej, która o- 
becnie jest przedmiotem najener- 
giczniejszych zabiegów Rządu i 
społeczeństwa. Z drugiej strony 
rzucenie na rynek większej ilości 
obligacyj wywołałoby znaczną 
zniżkę, co naraziłoby subskryben­
tów na bardzo znaczne straty.

Idzie więc o to, aby kapitał wnie­
siony za obligacje Pożyczki Naro­
dowej wyrażony w 6 proc. papie­
rach, otrzymywanych obecnie 
przez subskrybentów, został zacho­
wany przez nich z całą świadomo­
ścią państwowego i gospodarczego 
znaczenia wysiłku subskrybcyjne- 
go i nie poszedł na marne. W szy­
scy subskrybenci powinni zrozu­
mieć te ważne i dla Państwa i dla 
nich samych zagadnienie i p o ­
wstrzymać się od  wyzbywania się 
obligacyj.

W  tym stanie rzeczy przepisy 
rozporządzenia Ministerstwa Skar­
bu z dnia 25 maja r. b., ustalające

ogólne zasady obrotu obligacjami 
Pożyczki Narodowej i poddające 
cesję obligacyj zdecydowanej kon­
troli, będą miały za zadanie przy­
pomnienie tylko nielicznym sub­

skrybentom, jak mają się ustosun­
kować do obligacyj pożyczki.

Mogą zajść oczywiście wypadki, 
kiedy obligacje będą jedyną deską 
ratunku ich posiadacza. W ówczas 
czynniki oficjalne będą zezwalały 
na cesję. W  tym kierunku pójdą 
też przepisy o zastawie obligacyj, 
które zostaną wydane później.

Tryumf lotników polskich
Imię Polski zabłysło ponownie 

blaskiem chwały. Do dnia dzisiej­
szego mamy jeszcze żywo w pa­
mięci wspaniały przelot przez A- 
tlantyk do Południowej Ameryki 
dokonany w  zeszłym roku przez 
znakomitego dltugodystansowcę —  
majora Skarżyńskiego na malut­
kiej awionetce sportowej. Obecnie 
dwaj bohaterscy lotnicy polscy, za­
mieszkali w  Stanach Zjednocz on. 
Bronisław i Józef Adamo wicze 
przelecieli północny Atlantyk lądu­
jąc we Francji.

Obaj bracia przygotowywali się 
do lotu od długiego czasu. Już w 
zeszłym roku próbowali oni startu 
do Europy, jednak doznali niepo­
wodzenia. Uparta wola lotników 
nie pozwoliła im na zaniechanie za­
miaru. To też przed kilkoma dnia­
mi wystartowali ze Stanów Zjed­
noczonych i po trzydziestu kilku 
Godzinach lotu nad oceanem dotar­
li do kontynentu europejskiego. Po­
czątek lotu był bardzo pomyślny i 
wszystko zapowiadało, że bracia 
osiągną swój cel a mianowicie w 
jednym skoku dotrą do Warszawy. 
Jednak w miarę zbliżania się do 
Europy warunki atmosferyczne p o ­
gorszyły się bardzo. Lotnicy wpa­
dli w  nieprzejrzane morze mgły, 
które zdezorjentowało pilotów do 
tego stopnia,'iż nie. wiedzieli,- że 
znajdują się nad lądem, nad którym

szybowali już przez kilka godzin. 
Z największą trudnością i z dużem 
n i eb e zpi e c zeńs t wem zde c y d o wali 
się lądować na łące o stokilkadzie- 
siąt kilometrów od Paryża. Jed­
nak i wtedy nie udało* się im kon­
tynuować bez przerwy lotu do 
Warszawy. Z powodu braku ben­
zyny musieli po drodze lądować w 
małej wiosce na niemieckim Ślą­
sku, później w  Toruniu a wreszcie 
2 lipca po południu wylądowali na 
lotnisku warszawskiem.

Trudno opisać entuzjazm, jaki 
zapanował w  stolicy. Olbrzymie 
tłumy zebrały się na lotnisku i za­
tarasowały wprost wszystkie ulice 
między lotniskiem a Placem Tea­
tralnym, W  sali Rady Miejskiej lo­
tnicy zalsypani kwieciem zostali p o ­
witani przez władzei państwowe, 
samorządowe, przedstawicieli A e ­
roklubu polskiego i publiczność, za­
pełniającą salę do ostatniego miej­
sca. Tymczasem podniecone tłumy 
zebrane na pl. Teatralnym i Mar­
szałka Piłsudskiego manifestowały 
z gorącym zapałem na cześć boha­
terskich i drogich gości.

Bracia Adamowicze mają zamiar 
udać się na swym samolocie do 
Częstochowy, aby złożyć Cudow­
nej Matce Boskiej hołd i podzię­
kowanie za opiekę w  czasie lotu, 
poczem odwiedzą wszystkie w ięk­
sze miasta polskie.

Zaległości podatkowe
Do Ministerstwa skarbu w pły­

wają skargi na niejednolitą inter­
pretację rozporządzenia o ulgach 
w spłacie zaległości podatkowych, 
stosowaną pirzez izby i urzędy 
skarbowe. , ,

Ministerstwo skarbu wystosowa­
ło w obec tego do wszystkich izb 
i urzędów skarbowych instrukcję,
jak należy interpretować przepi- wych.

dniem 1 października 1931 oraz 
przedpłata na podatek dochodowy 
za rok  1931 nie stanowią odręb­
nych zaległości w  rozumieniu roz­
porządzenia i nie mogą korzystać 
z ulg. Należności za świadectwa 
przemysłowe, powstałe przed dn. 
1 października 1931, korzystają z 
ulg w spłacie zaległości podatko-

sy. Zaległości z tytułu dodatkowych 
Zaliczki miesięczne i kwartalne wymiarów podatków z okresów 

na podatek obrotowy, płatne przed wymiarowych z przed 1 paździer-
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nika 1931, a dokonanych po tym 
dniu zasadniczo nie są objęte roz­
porządzeniem o ulgach. Jednakże 
Ministerstwo skarbu poleca zale­
głości z tytułu wszelkich dodatko­
wych wymiarów, dotyczących o- 
kresu przed 1 października 1931, 
traktować, jako zaległości, korzy­
stające z ulg.

Za hipotecznie zabezpieczone u- 
ważać należy zaległości podatko­
we tylko w tych przypadkach, w 
których nieruchomość ma urzą­
dzoną księgę hipoteczną i jeżeli w 
księdze hipotecznej wpisano pra­
wo zastawu dla zaległości, mają­
cych z ulg korzystać. Zakaz sprze­
daży nie może być uważany za za­
bezpieczenie hipoteczne. Jako za­
bezpieczenie może być przyjęta 
tylko własna nieruchomość płatni­
ka, a nie nieruchomość obca. Gdy 
zaległości podatkowe, mające k o ­
rzystać z ulg w  isjpłacie, nie są je­
szcze zabezpieczone hipotecznie, 
wniosek do sądu o zabezpieczenie 
powinien złożyć płatnik na koszt 
własny. Płatników, którzy się sa­
mi nie zgłoszą, należy wezwać pi­
semnie do ustanowienia zabezpie­
czenia hipotecznego w terminie o- 
kreślonym. z zagrożeniem, że nie- 
ustamowienie zabezpieczenia p o ­
ciągnie za sobą utratę prawa doUlg. I ! , ‘ I

Ostatecznym terminem zapłace­
nia każdej raty jest dzień 1 stycz­
nia i 1 lipca każdego roku. Płatni­
cy mogą jednakowoż poszczególne 
raty wpłacać częściowo w  ciągu 
całego półrocza tak, aby na 1 sty­
cznia i na 1 lipca cała rata była 
zapłacona. Pierwszą ratę mogą u- 
iszczać już w  ciągu roku 1934, gdyż 
ostatecznym terminem jej zapłaty 
jest dzień 1 stycznia 1935. Drugą 
ratę spłacać mogą w ciągu pierw­
szych 6 miesięcy 1935, gdyż ostate­
czny termin jej płatności upływa 1 
lipca 1935. Podobna procedura m o­
że być zastosowana do rat dal­
szych. Płatnicy, spłacający zale­
głości odrazu, lub w ratach krót­
szych, korzystają z bonifikaty w 
formie umorzenia jednej czwartej 
części zaległości i ulgowych odse­
tek od 1 października 1933 w w y­
sokości pół procent miesięcznie. 
Płatnicy, którzy chcą spłacić odra­
zu całą zaległość z prawem bonifi­
katy i odsetek ulgowych, mogą to 
uczynić bez wnoszenia podań, na­
tomiast płatnicy, zabiegający o 
krótsze raty, winni wnieść podanie 
do urzędu skarbowego.

R u ch o mość i pła t n ik ó w , obło ż o ­

nę sekwestrem za zaległości podat­
kowe, powstałe przed 1 paździer­
nika 1931, winny pomimo udziele­
nia ulg pozostać nadal pod  sekwe­
strem. Odf tej reguły władze skar­
bowe będą musiały odstąpić w  w ie­
lu przypadkach, przyczem wskaza­
ne jest znalezienie innego sposobu 
zabezpieczenia, któreby zadawa­
lało skarb państwa i płatnika. Je­
żeli płatnikom, nieposiadającym

majątku nieruchomego, ogłoszono 
upadłość, jeżeli likwidują oni, lub 
sprzedają swe przedsiębiorstwa, u- 
dzielone im ulgi przestają automa­
tycznie obowiązywać. Zaległości z 
okresu przed 1 października 1931 
należy traktować w tych przypad­
kach na równi z zaległościami póź­
nie jszemi i egzekwować je przy li­
kwidacji, lub sprzedaży przedsię­
biorstwa.

Jaka kałegorja rzemieślników wolna jest od 
podatku przemysłowego od obrotu

W  myśl p. 5 ust. 1 art. 8 ustawy
0 państwowym podatku przemysło­
wym poza mydlarzami, rzeźnikami
1 wyrębywaczami mięsa, rzemieślni­
cy, którzy posiadają karty rzemieśl­
nicze i sami wykonywują rzemiosło 
przy współudziale najwyżej jedne­
go członka rodziny, opłacają pań­
stwowy podatek przemysłowy tyl­
ko w formie, określonej w art. 6 lit.
a), t. j. w formie świadectw prze­
mysłowych, a więc nie płacą po­
datku od obrotu. W  tym samym 
sensie daje wyjaśnienie § 48 roz­
porządzenia wykonawczego do 
wspomnianego wyżej art. 8 p. 5. 
Wyjaśnienie to brzmi jak następu­
je: ,.Pracownie i zajęcia rzemieśl­
nicze, rękodzielnicze, dorożkarstwo, 
furmaństwo, rybołówstwo nie pod­
legają podatkowi przemysłowemu, 
o ile są prowadzone przez właści­
cieli przy współudziale najwyżej 
jednego członka rodziny. O ile ,,w 
przedsiębiorstwie; |rzemieślniczem“ 
zatrudniona jest chociaż przejścio­
wo —  jedna siła obca, względnie 
dwaj członkowie rodziny, wówczas 
ulga z art. 8 p. 5 ustawy nie może

być przyznana. Za członków rodzi­
ny uważa się: małżonków, dzieci 
ślubne, nieślubne i przysposobione 
(adoptowane), krewnych męża i żo ­
ny w linji wstępnej i zstępnej“ .

Z powyższego wyjaśnienia w y­
nika, że rzemieślnik prowadzący 
zakład przy współudziale jednego 
członka rodziny oraz jednego na­
jemnego pracownika, bezwarunko­
wo podlega obowiązkowi płacenia 
podatku przemysłowego od obrotu.

Jeżeli natomiast chodzi o wyso­
kość zryczałtowanego podatku o- 
brotowego dla wspomnianej wyżej 
kategorji rzemieślników, zatrudnia­
jącej powyżej jednej siły pomocni­
czej to w wypadku niewłaściwego 
zaliczenia przez urzędy skarbowe 
do odpowiedniej grupy oraz nie­
właściwego obliczenia zryczałtowa­
nego podatku przy przesłaniu na­
kazów płatniczych —  płatnikom 
przysługuje prawo wnoszenia od­
wołań.

Tego rodzaju przypadki mają 
charakter indywidualny i nie mogą 
stanowić powodu do interwencji w 
Ministerstwie Skarbu.

Instytuty psychotechniczne i poradnie zaw o­
dowe a młodzież rzemieślnicza

Skąpa dotychczas w  Polsce sieć 
istniejących instytutów psycho­
technicznych i poradni zaw odo­
wych spełnia jednak rolę bardzo 
poważną, choć narazie w  szczu­
płym zakresie, kierując młodzież 
do tych zawodów, dla których 
kandydaci na terminatorów w yka­
zują maximum uzdolnienia umy­
słowego i odpowiednie siły fizycz­
ne. Badania psychotechniczne 
chronią młodzież przed w ykoleje­
niem się wskutek wyboru nieod­
powiedniego ząwodu. To tęż w  in­

teresie przyszłego pokolenia leża 
łoby, aby każdy wstępujący dc 
terminu młodzieniec poddany by 
badaniom psychotechnicznym. 5 
braku odpowiedniej liczby instytu 
tów w  główniejszych ośrodkacl 
kraju, przepisy terminatorskic 
przewidują przedkładanie świa 
dectw w  tych tylko miejscowo 
ściach, gdzie poradnie takie ist­
nieją.

Związek Izb Rzemieślniczyc! 
żywo interesuje się kwestją po 
radni zawodowych, Zdaniem jego
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należy dążyć do rozszerzenia sieci 
instytutów badawczych, w  obec­
nych zaś warunkach Izby R ze­
mieślnicze, na których terenie się 
one znajdują, winny z niemi jak 
najściślej współdziałać. Oczywiś­
cie, działalność poradni nie powin­
na być nastawiona na zysk, jak to 
dotąd często ma miejsce. Młodzież 
biedniejsza powinna być w  miarę 
możności zwalniana od wszelkich 
taks i opłat.

W  celu pogłębienia zagadnienia, 
Związek Izb Rzemieślniczych R. P. 
zwrócił się do Izb Rzemieślniczych 
o poinformowanie:

1) czy Izba wymaga od kandy­
datów na terminatorów przedło­
żenia świadectwa badania psycho­
technicznego względnie poradni

zawodowej, jeżeli Instytut psycho­
techniczny lub Instytut Poradnic­
twa Zawodowego istnieje w  miej­
scowości, w  której kandydat na 
terminatora spełnił obowiązek 
szkolny, albo w  miejscowości, w 
której kandydat będzie odbywał 
termin;

2) jakie opłaty są pobierane 
przez powyższe Instytuty za zba­
danie i wystawienie świadectwa;

3) jeżeli kandydat ma terminato­
ra jest biedny i nie jest w  możno­
ści uiszczenia całkowitej opłaty 
lub części opłaty, czy instytuty te 
zwalniają od opłat względnie czy 
redukują do minimum odpowiada­
jącego zamożności kandydata na 
terminatora.

Egzaminy ulgowe w nowych rzemiosłach
Rozporządzeniem P. Ministra 

Przemysłu i Handlu z dn. 21 marca 
1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 26poz. 222) 
zostały uznane za rzemiosła: bru- 
karstwo, farbiarstwo i czyszczenie 
chemiczne. W  myśl prawa przemy­
słowego Izby Rzemieślnicze są 
uprawnione do zarządzania w n o ­
wych rzemiosłach egzaminów ul­
gowych w  ciągu pewnego, ściśle 
określonego okresu. W  interesie 
ogółu rzemiosła, a zwłaszcza n o ­
wych rzemiosł leży, aby okres 
egzaminów ulgowych był najkrót­
szy oraz, aby wymagania, stawiane 
przez egzaminatorów, odpowiadały 
koniecznemu poziomowi intelektu­
alnemu i zawodowemu, któryby je 
zbliżał pod tym względem do in­
nych zawodów rzemieślniczych.

W  celu uzyskania materjału in­
formacyjnego w  tej sprawie, Zwią­
zek Izb zwrócił się do Izb R ze­
mieślniczych o poinformowanie:

1) czy Izba Rzemieślnicza w pro­
wadziła egzaminy ulgowe dla prze­

mysłów, które rozporządzeniem 
Ministra Przemysłu i Handlu z dn. 
21 marca 1933 r. (Dz. P. R. P. 
Nr. 26 poz. 222) o uzupełnieniu 
listy rzemiosł, zawartej w  prawie 
przemysłowem, zostały zaliczone 
do rzemiosła;

2) czy i jakie komisje egzamina­
cyjne zostały utworzone dla sa­
moistnych rzemieślników nowych 
rzemiosł i funkcjonują przy Izbie;

3) czy egzaminy ulgowe dla rze­
miosł w  rozumieniu art. 142 rozpo­
rządzenia Prezydenta R. P. z dnia 
7 czerwca 1927 r. są jeszcze prze­
prowadzane w  okręgu Izby i jaki 
jest termin ostateczny wyznaczo­
ny przez Izbę do składania podań 
o dopuszczenie do ulgowego egza­
minu;

4) czy i jaki termin Izba wyzna­
czyła dla nowych rzemiosł w  ro­
zumieniu rozporządzenia z dnia 21 
marca 1933 r. na składanie podań 
o dopuszczeniu do egzaminu ulgo­
wego.

Napraw a obuwia
Cechy szewców w Warszawie, 

Lwowie i innych miastach wystąpi­
ły  za pośrednictwem Izb Rzemie­
ślniczych do Związku Izb Rzemie­
ślniczych Rzeczypospolitej Polskiej 
z wnioskiem o podjęcie obrony u- 
prawnień szewców do reperacji o- 
buwia, zagrożonych przez konku­
rencję mechanicznych fabryk obu­
wia, zarówno krajowych jak i za­
łożonych przez obcy kapitał.

Warsztaty szewckie tracą stop­
niowo zarobki z naprawy obuwia, 
gdyż zrzeszone w Związek krajowe 
fabryki obuwia mechanicznego, któ­
re dotychczas stosownie do porozu­
mienia z cechami szewców nie wy­
konywały reperacji obuwia, obecnie 
nie dotrzymują umowy i szukają 
dochodów z naprawy obuwia przy 
pomocy specjalnie skonstruowa­
nych maszyn.

W  szczególności cechy uważają 
za groźną dla siebie konkurencję 
fabryki „Bata", opartej na obcym 
kapitale i rozporządzającej nie tyl­
ko różnemi maszynami do napra­
wy obuwia, ale i wielką siecią skle­
pów w całym kraju.

Rezolucja nadzwyczajnego ogól­
nego zebrania majstrów szewckich 
we Lwowie z dnia 27,XI.33 zawiera 
między innemi taki ustęp:
 ̂ „Zebrani w obliczu nędzy, iaka 
im grozi zwracają się do wysokich 
władz z apelem, aby nie dopuściły 
tak groźnej konkurencji i bezwzglę­
dnie nie zezwoliły zagranicznej fa­
bryce na uruchomienie mechanicz­
nego warsztatu reperacyjnego, był­
by to bowiem gwóźdź do trumny sa­
modzielnego kwalifikowanego rze­
miosła szewckiego“ .

Cech szewców warszawskich w 
memorjale z dn. 21.XII.33 złożonym 
Ministerstwu Przemysłu i Handlu 
prosił również o zabronienie zakła­
dania mechanicznych warsztatów 
naprawy obuwia, które krajowe fa­
bryki mechanicznego obuwia zamie­
rzały urządzić w swych sklepach, 
Cech powoływał się przytem na 
przykład państw zachodnich, które 
wydały specjalne zarządzenia, 
zmierzające do zmniejszenia m e­
chanizacji tego działu produkcji, w 
celu podniesienia liczby ręcznie za­
trudnionych pracowników.

Naprawa starego obuwia powin­
na być wykonywana prze de wszy ‘ 
stkiem ręcznie, gdyż wymaga indy­
widualnego traktowania każdej 
sztuki, tak zwana zaś, mechaniczna 
naprawa jest tylko częścią tej czyn­
ności, o ile maszyna zdoła zastąpić 
w pewnej mierze rękę szewca i to 
nie w każdej sztuce. Pod pozorem 
mechanicznej naprawy sklepy me­
chanicznego obuwia właściwie pro­
wadziłyby typowe rękodzieło szew­
ckie bez kart rzemieślniczych, od­
bierając zarobek szewcom rzemie­
ślnikom.

Związek Izb Rzemieślniczych 
Rzeczypospolitej Polskiej poparł 
postulaty cechów szewców i cho­
lewkarzy w powyższej sprawie i 
zwrócił się do Ministerstwa Prze­
mysłu i Handlu z wnioskiem:

o wyjaśnienie władzom przemy­
słowym, że wszelka forma i sposób 
naprawy obuwia wchodzi w zakres 
rzemiosła szewckiego i wymaga 
posiadania karty rzemieślniczej na 
szewctwo albo cholewkarstwo, bądź 
też na jedno i drugie,
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Czy doczekamy się
Sprawozdania z Targów Poznań­

skich i Katowickich oraz z wystaw 
i targów zagranicznych muszą wy­
wołać w każdym czytelniku zapy­
tanie: „Czy Warszawa nie powinna 
posiadać Targów?" Jest to zagad­
nienie, które obecnie staje się b. 
aktualne.

Początkowo urządzane były tylko 
Targi Poznańskie i Targi Lwowskie. 
Od kilku lat urządzane są stale Tar­
gi: Wileńskie, Rówieńskie, Katowic­
kie, a w Warszawie organizuje się 
tylko od czasu do czasu wystawy 
branżowe. Czy to jest rzeczą słusz­
ną? Otóż niewątpliwie Warszawa 
była dotychczas pod tym względem 
upośledzona i ustąpiła swoje prawa ' 
ośrodka handlowego i targowego na 
rzecz innych miast.

Jeżeli bowiem sięgniemy w prze­
szłość, to jeszcze w 1818 r. postano­
wiono urządzać w Warszawie co 
dwa lata wystawy płodów rolni­
czych i przemysłowych w ratuszu. 
Wystawy te były urządzane do 
Powstania Listopadowego. Następ­
nie po krótkiej przerwie odbyła się 
w roku 1841 wielka wystawa prze­
mysłowa, a w 7 lat później został 
ustalony plan wystaw polsko-rosyj­
skich, na podstawie którego zorga­
nizowano szereg imprez mniej uda­
nych. Dopiero w r. 1854 odbyła się 
wielka wystawa przemysłowo-rol­
nicza wJ Warszawie, w której wzię­
ło udział około 600 wystawców, 
którzy wystawili około 10.000 eks­
ponatów. Następna wystawa prze­
mysłowo-rolnicza w Warszawie w 
1885 r. mieściła się na PI. Ujazdow­
skim i trwała od 12 czerwca do 12 
lipca. Frekwencja dzienna sięgała
40.000 osób. Wszystkie te wystawy 
miały, rzecz oczywista, charakter 
wystaw przemysłowo - rzemieślni­
czych.

Specjalna wystawa wyrobów rze­
mieślniczych odbyła się w Warsza­
wie w r. 1890 i zgrupowała 187 w y­
stawców. Następna zaś, która od­
była się w Łodzi w 1912 r,, trwała 
cd  1 lipca do 1 wrześpia i obejmo­
wała 2.684 wystawców; zwiedziło 
ją blisko 2 miljony osób.

W  ramach tej wystawy urządzo­
no święto pracy, podczas którego 
wszystkie cechy łódzkie zademon­
strowały w pochodach swoją liczeb­
ność. Była to największa wystawa 
rzemieślnicza przed wojną świato­
wą. Po wojnie światowej w Warsza-

Targów Warszawskich
wie większych wystaw nie urządza­
no, zorganizowano jedynie wysta­
wy: przemysłu spożywczego, sani- 
tarno-higjeniczną, urządzenia do­
mowego, jubilerską, piekarską i t. p.

Wszystwie większe wystawy i tar­
gi zostały zgrupowane w innych 
miastach, a podczas urządzania 
Powszechnej Wystawy Krajowej 
Zarząd m. Warszawy oświadczył, 
iż nie czuje się na siłach, aby zor­
ganizować wystawę w r. 1928, na­
tomiast oświadczono, że władze m. 
Warszawy biorą się energicznie do 
pracy, aby przygotować się godnie 
do wystawy światowej, która ma 
się odbyć w r. 1943.

Od czasu tego oświadczenia upły­
nęło wiele lat i dopiero teraz, po 
długich sporach i przygotowaniu 
terenu na Saskiej Kępie, który oka­
zał się nieodpowiedni, dowiedzie­
liśmy się, iż Wystawa światowa b ę ­
dzie urządzona na terenie, znajdu­
jącym się między mostem Kierbe­
dzia i Poniatowskiego i że nad 
brzegiem W isły znajdować się b ę ­
dzie pawilon przemysłowy.

Nie wchodzimy w ocenę, czy po­
mysł jest trafny, gdyż urządzenie 
terenu wystawowego za miastem 
i danie mu nowych możliwości roz­
woju byłoby rzeczą więcej celową, 
ale jeżeli już projekt powyższy zo­
stał zatwierdzony, to należy żądać, 
aby Zarząd Miejski wziął się na­
tychmiast do pracy i aby prace te 
nie posuwały się w tak żółwiem 
tempie, jak dotychczas.

Przedewszystkiem iest rzeczą 
oczywistą, że Warszawa i związane 
z nią terytorjalnie zakłady przemy­
słowe nie mogą wystąpić dopiero 
na Wystawie światowej za lat 9. 
Już obecnie wyczuwa się koniecz­
no ś f  prowadzenia ’ rajcjonalnej 
propagandy wystawowej, a poza­
tem nie ulega wątpliwości, że War-

nem położeniu Niemiec zarówno 
pod względem politycznym jak i 
gospodarczym informowaliśmy czy ­
telników w  poprzednich numerach 
,,Rzemiosła". Jednak jeszcze przed 
kilkoma dniami opinja europejska 
niewiele wiedziała 'o tem, że obok 
w ym ie n i o n y ch ni eb e z p ie c z e ń st w 
nurtuje w Niemczech poważny 
prąd rewolucyjny, kierowany przez

szawa musi mieć doroczne targi dla 
różnych działów przemysłu, a prze­
dewszystkiem galanterji, przemysłu 
włókienniczego i wszystkich gałęzi 
rzemiosł, które w niej się grupują.

Doraźnie urządzane wystawy by­
ły najlepszym dowodem, że targi 
warszawskie miałyby powodzenie 
i że trzeba jak najprędzej przystą­
pić do ich organizowania. Szczegól­
ne znaczenie mają te targi dla drob­
nego przemysłu i rzemiosła, które 
nie jest w stanie brać udziału w tar­
gach zamiejscowych, co jest dla 
niego zresztą nieracjonalnym wy­
datkiem, gdyż produkcja jego ma 
charakter miejscowy i ogranicza się 
najwyżej do terenu kilku sąsiednich 
województw, a nie sięga już do ru­
bieży kraju, gdzie główne targi się 
odbywają. A  więc w chwili obecnej 
należy postawić jasno pytanie, czy 
potrzebne są targi w Warszawie, 
jaki powinny mieć charakter i za­
kres, a wreszcie —  kiedy powinny 
być urządzone.

Jest rzeczą jasną, iż zarząd wy­
stawy światowej, przystępując do 
budowy poszczególnych pawilonów 
mógłby już wybudować przede­
wszystkiem pawilon przemysłowy, 
aby za jakieś dwa lata można w nim 
urządzić I sze Targi Warszawskie. 
Sprawą powinny zainteresować się 
wszystkie organizacje przemysłowe 
i rzemieślnicze, a warszawskie sfery 
gospodarcze powinny wreszcie upo­
mnieć się o swoje prawo pierwo- 
rodztwa, jakie bez dostatecznego 
powodu ustąpiono w  poprzednich 
latach innym miastom.

Warszawa musi odzyskać swój 
charakter stolicy i ośrodka żyć:'?, 
handlowego kraju, stać się dykta* 
torką mody, przyciągać do siebie 
turystów i kupców zagranicznych 
i w ten sposób powrócić do roli waż­
nego węzła handlowego między

najbliższych zwolenników i fanaty­
cznych wyznawców teorji narodo­
wego socjalizmu, a godzący w jej 
twórcę Adolfa Hitlera. Na czele 
tego ruchu stał jeden z najbardziej 
dawniej 'oddanych przyjaciół ,,F(i- 
hrera", szef sztabu szturmowców 
narodowo - (Socjalistycznych, mini­
ster rządu Rzeszy, kapitan Roehm.

A by  lepiej zrozumieć wypadki o- 
statnich dni w  Niemczech, które

Zachodem i Wschodem.
A. Zabęski

,  "  '  >  i.; J
Krwawe wypadki w Niemczech

O ciężkiem i wprost beznadzieja
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mogą być brzemienne w następ- 
śtwa, musimy sobie uświadomić, w 
jaki sposób i w  jakich okolicznoś­
ciach Hitler opanował rządy w t. 
z w. Trzeciej Rzeszy. Nikt nie mo­
że zaprzeczyć, że Hitler, niewątpli­
wy genjusz demagogji stworzył p o ­
tężną organizację, która porwała 
za sobą ogromną większość społe­
czeństwa niemieckiego. Siłom 
zbrojnym Rzeszy a mianowicie 
stworzonej przez Traktat Wersal­
ski , jReichswehrze przeciwstawi- 
wł a s n e , d o skon ale z o r gan iz owa n e 
i uzbrojone bojówki (Sturmabtei- 
lungen), które przez z górą dzie­
sięć lat prowadziły krwawą walkę 
z policją i ,,Reichswehrą“ na całem 
terytorjum państwa niemieckiego. 
Reichswehra była i jest dotąd od­
dana PrezydentoWi Rzeszy Nie­
mieckiej, sędziwemu marszałkowi 
Hindenburgowi, Kiedy więc półto­
ra roku temu Hitler odniósł przy­
gniatające zwycięstwo w w ybo­
rach do parlamentu sytuacja przed­
stawiała się w  tem sposób, że albo 
wybuchnie wojna domowa, albo do 
rządu wejdą obok  hitlerowców za­
ufani prezydenta Niemiec. Ostate­
cznie zawarto kompromis, na mo­
cy którego kilku oddanych Hin­
denburgowi konserwatystów w e­
szło do gabinetu z b. kanclerzem 
von Pap enem jalkio wice - kancle­
rzem na czele. Ministrowie ci p o ­
czątkowo odgrywali raczej rolę ob­
serwatorów, ale w miarę różnych 
posunięć dyktatora oraz pogarsza­
jącej się z dnia na dzień sytuacji 
państwa, zaczęli coraz gwałtow­
niej występować przeciw kancle­
rzowi. W  tej całej grze, dziwne i 
niewyjaśnione dokładniej stanowi­
sko zajmował b. kanclerz Rzeszy, 
gen. von Schleicher, przeciw któ­
remu ukuto zarzut, iż jest on w  
zmowie z agentami państw ościen­
nych.

Pojednawcze stanowisko Hitlera 
w obec agresji konserwatystów, a 
ściślej mówiąc dawnych junkrów 
pruskich, wywołało' reakcję wśród 
lewego odłamu obozu hitlerow­
skiego, który hołdował zasadzie, 
że cała władza należy do sztur­
mowców, że inne elementy nale­
ży usunąć. W  tych warunkach doj­
rzewał plan zamachu. Szturmówki 
miały ruszyć na Berlin, uwięzić 
względnie wymordować cały rząd 
i ująć niepodzielnie władzę w ręce.

Ale czuwał sam Hitler, czuwał 
premjer Prus Goering, i inni dygni­
tarze. Hitler wykazał niezwykłą 
przytomność umysłu i zimną krew.

Udał isię osobiście w  towarzystwie 
ministra Reichswebry do Mona- 
chjuim, głównego ośrodka buntu. 
Roehm i siedemnastu wyższych ko­
mendantów szturmowych zostało 
rozstrzelanych, zamordowany zo­
stał przez wierne Hitlerowi bojów ­
ki gen. von Schleicher i jego żona. 
Pozatem szereg wysoko postawio­
nych osobistości popełnił samobój­
stwo. Bunt został zgnieciony, jaki 
opiewają komunikaty niemieckie, 
w zarodku.

Czy jest tak istotnie? Czy fer­
ment nie ogarnął zbyt poważnej 
części organizacyj Hitlerowskich 
i czy jeden czy kilka dni wystarczą 
na jego zlikwidowanie? Oto pyta­
nie, iktóre stawia sobie dzisiaj cała 
Europa, a zwłaszcza te kraje, k tó ­
re bezpośrednio sąsiadują z Niem­
cami. Z różnych stron rozlegają się 
nawoływania, aby wzmóc czujność, 
gdyż znane są w  his to rj i wypadki, 
iż dla zażegnania tarć wewnętrz­
nych szuka isię wyjścia... w  wojnie. 
Zapominać nie należy, że Niemcy 
—  to dzisiaj jeden wielki obóz w o ­
jenny, że dzięki niesłychanej 
wprost lekkomyślności pewnych 
państw zgromadziły, korzystając ze 
zbyt łatwych kredytów, sprzętu 
wojennego, surowców i różnych 
towarów dla potrzeb armji na o- 
gromną sumę 8 miljardów marek 
niemieckich w złocie, że laborato- 
rja dzień i noc pracują tam nad no- 
wemi złowrogiemi wynalazkami

c h em i c z ne mi, bak(t e r j ol o gi czn emi
i t. p.

Ostatnie wypadki w Niemczech, 
jak błyskawica prześwietliły na­
stroje niemieckie, które jak się o- 
kazuje, daleko są od norm stabili­
zacyjnych a równocześnie odkryły 
gangrenę moralną wśród przewód- 
ców  ruchu narodowo - socjalisty­
cznego i to może było dla p ow ­
szechnej opinji największą niespo­
dzianką. Przyzwyczailiśmy się są­
dzić, że hitleryzm jest ruchem ide­
owym chociaż brutalnym. Chcie­
liśmy przynajmniej wierzyć, że u 
szczytów znajdują się ludzie m o­
ralnie zdrowi. A  tymczasem oka­
zało się, że duża liczba pomocni­
ków  ,,Fuhrera“ to zboczeńcy se­
ksualni, godni tradycji przedwo­
jennych junkrów, że trwonią grosz 
publiczny na hulanki i zabawy, że 
sieją zgorszenie wśród społeczeń­
stwa. I co jeszcze powiedziały nam 
znamienne wydarzenia w Niem­
czech: że sam ,,Fuhrer“ znał te sto­
sunki, że je tolerował a najwięk­
szych degeneratów obdarzał nie- 
ograniczoneim zaufaniem. Na tle o- 
gólnej tragedji kraju —  zaczyna się 
tu ujawniona już dzisiaj wobec ca­
łego świata tragedja człowieka —  
dyktatora, którego słowo* było 
świętością dla 66 miljonów obywa­
tel i - en t uz j a st ów ...

Dalszy bieg wypadków musimy 
śledzić z niesłabnącą czujnością i 
z a i n t e r e s o w ani e m.

Przegląd prasy
Kurjer Warszawski z dnia 24-go 

czerwca b. r. w artykule p. t. ,,R óż­
ne sposoby walki z bezrobociem \ 
zamieszcza bardzo interesujące i 
aktualne uwagi, na temat walki z 
bezrobociem i skutecznych środ­
ków jego zwalczania.

Autor dowodzi* że przed kilku 
czy kilkunastu laty teoretykom no­
woczesnej polityki społecznej za­
gadnienie bezrobocia przedstawia­
ło się całkiem prosto. Wychodzili 
oni z założenia, że jednostka ma 
prawo do utrzymania, a państwo 
ma obowiązek utrzymanie to za­
bezpieczyć. Wi ten sposób powsta­
ła olbrzymia i skomplikowana ma­
szyna ubezpieczeń społecznych, o- 
parta na przymusowych składkach 
pracodawców i ubezpieczonych 
pracowników, z czego opłaca się 
zasiłki bezroboczym. System ten 
zawiódł, gdyż nie było należytej

proporcji między tymi, którzy pła­
cą składki a tymi, którzy otrzymu­
ją zasiłki. Przewlekły charakter 
bezrobocia zachwiał zasadami u- 
bezpieczeń, kiedy okazało się, że 
bezroboczych jest więcej i więcej, 
pochłaniają oni środków, aniżeli 
dostarczyć ich mogą obciążeni.
\ W  miarę rozrostu systemu ubez­
pieczeń wytworzył się typ społecz­
ny zawodowego bezroboczego, któ­
remu nie „kalkulowało się“ przyję­
cie pracy, gdyż wolał żyć z zasił­
ków. W ów czas rzucono) hasło: —  
praca zamiast zasiłku. Ideę tę u- 
rzeczywistniano w  różny sposób. 
Przedsiębiorstwom, które groziły 
zmniejszeniem stanu zatrudnienia 
udzielało się kredytów z fundu­
szów publicznych. Państwo zadłu­
żało się lub nakładało nowe podat­
ki, aby przeprowadzać roboty pu­
bliczne. W  niektórych państwach
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powstały osobne instytucje, które 
miały się zajmować zatrudnieniem 
bezroboczych.

Jednakże kredyty, udzielane pod 
kątem widzenia walki z bezrobo­
ciem uległy w większości przypad­
ków tak gruntownemu zamrożeniu, 
że państwo musiało się wyzbyć na­
dziei ich spłaty. Ekonomiści an­
gielscy uważają system zatrudnie­
nia za gorszy, bo kosztowniejszy 
od systemu zasiłków.

W  tem miejscu autor przechodzi 
do momentu, najbardziej nas inte­
resującego a jakkolwiek nie w y­
mienia wyraźnie rzemiosła, mówi 
niedwuznacznie o jego wielkiej ro­
li w walce z bezrobociem, jako naj­
większą plagą światową bieżącego 
okresu.

,,Uważa się nieraz wzrost pro­
dukcji za objaw poprawy na ryn­
ku pracy, za zapowiedź zmniejsze­
nia się bezrobocia. Ale wzrost pro­
dukcji i wzrost zatrudnienia, to nie 
są zjawiska, między któremi istnia­
łaby zupełna równoległość. Jeżeli 
np, upadnie zracjonalizowane 
przedsiębiorstwo, posługujące się 
głównie siłami mechanicznemi, a 
na jego miejscu powstanie szereg 
przedsiębiorstw, opartych na pra­
cy ręcznej, to wtedy równocześnie 
zatrudnienie się powiększy, a pro­
dukcja może się zmniejszyć. Nie 
potrzebujemy zresztą uciekać się 
dk> hipotez: statystyki międzyna­
rodowe za r. 1933 dowodzą, że 
wzrost produkcji, który w  tym ro ­
ku nastąpił w  niejednym kraju, nie 
poszedł w  parze ze wzrostem za­
trudnienia. Gdyby produkcja prze­
mysłowa wzrastała, a równocześ­
nie na nastąpił jakiś radykalny 
zwrot w stanie zatrudnienia, p o ­
prawa konjunktury nawet z czysto 
gospodarczego punktu widzenia o- 
kazałaby się iluzoryczną, nie mó­

wiąc już o  społecznych skutkach 
klęski bezrobocia.

Nie ulega wątpliwości, że najko­
rzystniejszym jest wzrost produk­
cji, który łączy się ze wzrostem za­
trudnienia. Wzrost produkcji bez 
wzrostu zatrudnienia jest niebez­
pieczny, bo w parze z nim nie idzie 
wzrost siły nabywczej ludności. 
Sztuczny wzrost zatrudnienia, któ­
remu nie towarzyszy wzrost racjo­
nalnej, opłacającej się produkcji, 
również nie ma trwałego znacze­
nia. Dodatnia kombinacja obydwu 
tych pierwiastków, produkcji i za­
trudnienia, byłaby najszczęśliw' 
szem rozwiązaniem

Uwagi powyższe są ze wszech 
miar słuszne i podzielane dzisiaj 
przez Rząd, sfery gospodarcze i 
całe społeczeństwo. Idei tej należy 
nadać kształty realne, należy ją 
pogodżić z obecnym  stanem obcią­
żeń publicznych, polityki celnej, ta­
ryf przewozowych i t. p .  Zdaniem 
autora, jednym z możliwych spo­
sobów  wyjścia byłyby zmiana opo­
datkowania w  tym kierunku, że 
przez pewien czas nie zwiększa się 
podatku od przedsiębiorstw mimo, 
iż mają większe obroty i dochody, 
o ile ten wzrost jest połączony ze 
wzrostem zatrudnienia. I tak przy­
jęcie dodatkowych pracowników 
nie1 nakładałoby obowiązku wyku­
pu świadectwa przemysłowego 
wyższej kategorji, albo wzrost o- 
brotu uzyskany dzięki dodatkowej 
pracy nie pociągnąłby za sobą1 
wzrostu podatku obrotowego1. Zre­
sztą nie idzie o szczegóły. Zdaniem 
autora trzeba na jakiś czas p o ­
wstrzymać automatyczny wzrost 
obciążeń publicznych, o  ile wzra­
sta zatrudnienie. Powiększenie 
produkcji będzie wówczas połą­
czone ze zmniejszeniem jej kosz­
tów, co odbije się na cenach.

charskiego zaliczeniem do bla- 
charstwa krycia dachów blachą;

3) o zaliczenie wszelkich innych 
sposobów krycia dachów do prze­
mysłu wolnego.

W  ten sposób, zdaniem Związku 
Izb Rzemieślniczych, zostały u- 
względnione również postulaty 
Cechu mistrzów blacharzy i zawo­
dów pokrewnych we Lwowie, k tó ­
re zmierzają do ujęcia:

1) blacharstwa jako wyrobu 
przedmiotów z blachy, oraz kry­
cia dachów blachą i papą, oraz

2) dekarstwa, jako krycia da­
chówką i łupkiem.

BACZNOŚĆ!

Przyjmiemy zastępstwo wytwórni 
galanterji męskiej a damskiej, biu­
rowej, zabawek, gier, wózków  dzie­
cinnych, artykułów sportowych, 
biżuterji sztucznej (czeskiej), pan­
tofli. Posiadamy w centrum sklep, 
skład, biuro, telefony, wykwalifi­
kowanych pracowników, możemy 
towar zabezpieczyć. Oferty nad­
syłać: Biuro ,,GNOM“ , Gdynia, —  
Świętojańska 36. dla „Obrotnych

UWAGA NA GDYNIĘ!

Udzielimy Panom wszelkiej odpo­
wiedzi w  sprawach zbytu Ich w y­
robów, istniejących tutaj cen i wa­
runków, wskażemy miejscowych 
odbiorców, etc., załatwimy Panu 
wszelkie sprawy w  Gdyni szybko, 
fachowo, tanio. Poinformujemy w  
sprawach kupna placów, nierucho­
mości, najmu sklepów, warsztatów,

Odpowiedź zwykła 1 zł. 50 gr., ter­
minowa 3 zł. w  znaczkach p o ­
cztowych, które należy dołączyć 
do zapytania. Gdyńskie Biuro Zle­
ceń ,,GNOM“ , Gdynia, Świętojań­

ska 36, tel. 23-53.

Rzemiosło blacharskie
W  myśl postulatów blacharzy, 

zajmujących się kryciem dachów 
blachą i papą, Związek Izb R ze­
mieślniczych Rzeczypospolitej Pol­
skiej wystąpił do Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu z wnioskiem:

1) o przywrócenie dawnej inter­
pretacji pojęcia dekarstwa, jako 
rzemiosła, mianowicie: „dekar- 
stwo (pokrywanie dachów da­
chówką, łupkiem)",

2) o uzupełnienie rzemiosła bla-
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